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K O N T E N T  Z W SZY STK IEG O .
f  Z  angielskiego W ash ing tona  Irw in g a .J

zakątku ogrodu tuileryjskiego w Paryżu, 
blisko terasy zasłaniającej go od w iatrów 
pó łnocnych , jest m ałe  m iejsce , gdzie na  
wiosnę i w jesieni ba rdzo  wygodnie s ło ń ­
cem ogrzew ać się można. W z d łu ż  m uru  
Znajdują się ła w k i ,  na k tórych odpoczy­
wając nie traci się pow abnego widoku na 
przepyszne ulice ogrodu. Szczęśliwy ten  
Zakątek ziemi jest zwyczajnem m iejscem  
schadzek starców  in ia n ie k ,  a m ianow icie  
W zimie przedstaw ia  ożywioną nad e r  w ido­
wnią. N ieraz w idzieć tu  można kawalera 
dawnej szko ły , k tó ry ,  gdy mu cokolwiek 
promienie s łońca  krew rozgrzały, odważa 
się c ień galanteryi roztoczyć p rzed  oczyma 
ta c z a ją c y c h  go s tarych piękności i n ie­
kiedy ' p iękne niańki ślądzi spojrzeniam i 
p iętnowanem i nazwiskiem płochości.

Między zwiedzającem i to  m iejsce  po- 
sńzegałe m także starego ślaclicica w ubio- 
rze antyrewolucyjnym . Nosił trzyrożny ka­
pelusik daw nego rządu. Miał koło uszów 
]ak skrzydła gołębie fryzowane włosy, co 
]est znakiem najczystszego rojalizmu, a z ty- 

P splecione by ły  w warkocz jako dow ód 
hl^ząprzeczonej ojalności. P rzechodzona  
*nknia jegQ nosiła jeszcze piętno  dawne'j 
Ł‘egancyi i u w aża łem , iż zażywał tabakę 
^ ł o t ć j  w praw dzie , ale staroświeckićj ta-

Zdaw ał się być najpopularniejszym  
Człowiekiem p rom enady . Dla każdćj starej

D am y m ia ł  kom plem ent w  pogotowiu. Ca­
ło w a ł  każde m ałe  dziecko i każdego m a ­
łego pieska głaskał po g łow ie, a lbowiem  
m ałe  dzieci i pieski małe są ważnemi cz ło n ­
kami towarzystwa we Francyi. U w ażałem  
także , iż nigdy nieuściskał żadnego dz ie ­
cięcia nie szczypnąwszy pićrwćj n iańki jego 
w piękną buziu lkę , albowiem F ran cu z  d a ­
wnej szkoły nie zapom ina nigdy o grze­
czności w innej p łc i  pięknej.

Ł a tw o zaznajom iłem  się z tym  starym  
ślachcicem . Miał w rysach tw arzy swojej ów 
ciągły wyraz sp rzy jan ia , często postrzega­
ny w ru inach  czasów kawalerskich Francy i.  
Nieustannie następujące po sobie owe ty­
siączne m ałe  grzeczności, n ieznacznie  cha­
rak te r  łagodzące , wyw ierając szczęśliwy 
skutek na fizyjognomiją tw a rz y ,  cieniują 
nad  podziw  m iłym  blaskiem  zmarszczki 
wieku sędziwego.

D obre  m iałem  wyobrażenie o tym sta­
ry m  ślachcicu i często widując się z nim , 
tem  bardziej jeszcze w moim  dobrym  spo­
sobie m yślenia o nim  u tw ierdzony zosta­
łem , tak dalece, że z nim spoufaliłem się. 
Parę  razy z rob iłem  mu miejsce na ław ce, 
w krótce  potćm  przywitaliśmy s ię ,  poczę­
stow ał m nie  tabaką , ja go n a w z a je m , co 
tyle z n a c z y , gdy kto z kim na w schodzie  
je chleb ze solą.

Od chwili tej zaszła poufałość m iędzy  
nam i i wiele znajdow ałem  przyjemności, 
s łuchając o wypadkach dziennych  wesołych 
jego i dow cipnych  uwag. Ilazu jednego, 
gdyśmy z sobą  po ulicach ogrodu chodzili,



a  wiatr -jesienny obum ar łe  liście s t r ą c a ł  
z gałęzi k asz tanów , o d k ry ł  mi m ój nowy 
przyjaciel n iektóre  szczegóły  z życia swo­
jego.

B y ł  niegdyś bogatym , m ia ł  piękne d o ­
b ra  i św ietne .pomieszkanie w  Paryżu. Re- 
wolucyja atoli tyle zmieniająca rzeczy i  jego 
m u m ajątek zaBrała. Skrycie w czasie zgro­
zy przez  własnego w ydany  in tenden ta ,  znaj­
d o w a ł  się w  niebezpieczeństw ie  bycia uwię­
zionym, lub stracenia  głowy pod  m ieczem  
gilotyny. W szelako przestrzeżony w czas 
jeszcze potrafił u-ciec do Anglii. P rzyby ­
wszy do L ondynu  m ia ł  tylko jednego lui- 
dora w kieszeni i ani nadziei dalszego utrzy­
m ania . Sam otnie  na ob iad  posilał się bif- 
sztykiem i  n iem alco n ieo lru ł  się w inem  
2 O p o r tu , k tóre  z podobnego koloru za 
Clairet trzym ał. Sm utny  widok szopy, albo 
raczej sk ładu  na tow ary  gdzie mieszkał, 
n ieprzy jem nie  kon tras tow ał ze śmiejącymi 
się salonami Paryża. Zdaw ało  m u się, że 
wszystko pokry te  c ie m n ą  powłoką. Nędza 
w całej okropności swojej odw iedziła  po ­
m ieszkanie jego. Zanurzony  w smutku z ża­
łością  z k ieszeni swojej ostatnie szylingi 
wyciągał.

O dw ażył się nareszcie  pójść raz na 
tea tr .  U s iad ł  w parte rze  i s łucha ł  uważnie 
t ra je d y i ,  z której ani słowa nie rozum iał  
i gdzie same tylko utarczki, m ordy  i sceny 
na jok ropn ie jsze  koleją po sobie następo­
wały.. P a trząc  na to wszystko , zdawało 
m u  s ię ,  że i jem u kto sztylet do serca 
p rzyk łada  , gdy w tćm pojrzawszy na o r­
kiestrę z wielkiem zadziwieniem  swojem 
postrzeg ł w niej jednego z dawnych p rzy ­
jac ió ł  sw oich wydobywającego z wielką 
trudnośc ią  żałosne tony z ogrom nej wiol- 
lonczeli. P o  skończonćj sztuce ude-rzył go 
ręką po plecach. Uściskali się i w irtuoz  
ofiarował ślachcicowi naszem u po lew ę po­
koju swojego. U m ia ł  cokolw iek muzyki, 
k tórćj się uczył dla własnej rozrywki. P rzy ­
jaciel zatćm jego rad z i ł  m u teraz  użytko­
w ać z ta len tu  swojego i tym sposobem  
utrzym anie  sobie zapew nić, Dal mu więc 
skrzypce i w yrob ił  m iejsce w orkiestrze. 
O d  tego czasu uw ażał się nasz ślachcic za 
najszczęśliwszego człowieka w św recie . Żył

tym sposobem  lat kilka , gdy tymczasem 
Napoleon szczytu potęgi swojej dosięg3^ 

W ie lu  francuskich em igrantów  żyło 
w  L ondyn ie  ze szczupłych talen tów  swo­
ich. Takow i składali małe towarzystwo, 
w k tó iem  rozm aw iano tylko o  Francy1, 
i -o pięknej m łodości swojej i s ta rano  sl? 
w L ondyn ie  zrobić  sobie obraz życia pa' 
ryzkiego. Co dzień  jadali u nędznego fran­
cuskiego garkuchnika, w bliskości Lei<aste>" 
S yu are , który c ień  tylko p raw dziw ej ku­
chni francuskiej wystawie im potrafił. P ° '  
leni p rzechadza li  się po parku St. Jamę1 
i zdaw ało  im się , że chodzą po ogrodzie 
tuilleryjskim. Na wszystko z re sz tą  c z y 7-^  
czy d o b re ,  zgodzić się musieli, wyjąw®7-? 
na n iedz ielę  angielską. D w udziesto letn ie111 
przebyw aniem  swojćm w Anglii tyle  nal o- 
n iec  d o k a z a l i , że przynajm niej z biedy ję' 
zykiem krajowym rozm ów ić  się mogli- 

U padek  Napoleona nową zrobił  epokę 
w życ iu  przyjaciela  mojego. N i e g d y ś  czu 
się szczęśliwym, że udało m u się opuści0 
F ra n c y ją ,  lubo z jednym  tylko luidorem
•w kieszeni,  n ieb e z p ie c z n ie  i b e z  szwanku, 
teraz  zaś także za szczęśliwego się poc*)'* 
ty w ał, że choć ubogi, do ojczyzny powra- 
cał. O d czasu rew olucyi p a ła c  jego w B*' 
ryżu po dw adzieścia razy może zmieni3 
właścicieli sw o ich ,  n ie  m ia ł  więc n31 
m niejszej nadziei posiadania go kiedyh 
pozyska! jednak od rządu  m ałą  pens}’)*' 
z kilkuset franków z łożoną , zapewniaj303 
m u  niepodległe  i na pozór p rzynujm BlCl 
szczęśliwe życie.

Dawny pałac  jego został dom em  
jezdnym  (hót* l g a r n i j ,  w n im  -więc n aH 
sobie pomieszkanie i zawsze mu s ię * ^ a|^ ’ 
że jeszcze we w łasnym  dom u mieszka, l°ę 
o kilka pięter  wyżej i  niewygodniej, ale nl __ 
to nie szkodzi. Pokój jego ozdobiony p ®1 
tre tam i daw nyeh piękności starego rzą“ ’ 
k tóre  go niegdyś przyw iązan iem  sWO)e 
zaszczycały. Między tem i z n a j d o w a ł a  SL 
pewna znakomita baletn iczka , na  la1 "1 
przed  rew olucyją  powszechne wzbudzają 
podziwienie. P rzyjaciel mój opiekował g 
nią i o n a t o j e s l  jedną  z owych osób, * ^  
lata i zdarzenia  pokonały. O boje o d n o "  
teraz znajom ość swoję i odwićdzaj^
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niekiedy. Atoli z owej pięknej Psyche, bę- 
;dącdj niegdyś boginią m ody i roskoszą par­
te ru ,  jest teraz mała zm arszczkam i okryta 
staruszka z garbem  na p lecach  i z powię- 
dfemi policzkam i.

Stary ślaehcie uczęszcza regularnie  na 
pokoje królewskie. Nie ukrywa wszakże 
J hóstwa swojego i b rak niejednej, rzeczy 
dobrym hum orem  nagrodzić  się stara. -— 
^Straciłem piękny pałae« m ów ił raz do  

'ó iu ie , »ale nie stojąż m i o tw orem  wszy­
stkie pałace królewskie?. Chcąc użyć wiej­
skiego pow ie trza ,  udaję się do St. Cloud, 
lob do W ersalu  ; chcąc w m ieście się z a ­
bawić, idę do Tuilery jów , lu b doL ux .em - 
‘‘urga. P rzechadzając  się p o  tych  ogro­
dach , n ie w ie le  b ra k u je ,  że sobie w yobra­
ź n i  , że one są moje. P rzechadzających  
uważam za gości moich, k tórych  do  tego 
jaszcze niczem  przy jm ow ać nie potrzebuję. 
Pałac  mój jest p raw dziw ym  Sans - Souci% 
idzie  każdy czynić m o że ,  co mu się po ­
d oba , bez zostania właścicielowi natręt- 
nym. Nie m am  wprawdzie  dochodów  tyle, 
bym m ógł chodzić  do t e a t ru , wszelako 
Paryż cały jest dla m nie  ogrom ną w ido­
wnią , rozm aite  przedstaw iającą  mi sceny. 
Nie m am  k u c h a rz a , ale na każdej ulicy 
ttiam dla siebie s tó ł  nakryty. Tysiąc  s łu ­
żących jest zawsze w pogotow iu  słuchać 
każdego skinienia mojego, a gdy zrobili co 
żechcę, p łacę  im i odpraw iani. Nie m am  
Przyczyny obawiania się żeby mnie nie- 
° k r a d l i , kiedy p ilnow ać ich obowiązany 
ple jestem. W szystko to razem wziąwszy* 
dodał z uśm iechem  pełnym  w yrazu , »gdy 
Pomyślę o n iebezp ieczeństw ach , które mi 
*agrażały, a które p rzeby łem  szczęśliwie, 
§dy sobie-łprzypom nę, com  cierp ia ł  i po- 
r Ownywam z tem  teraźniejszą spokojność 
łtloję , niem amże słuszności trzym ania się 
Za szczęśliwego?*

Ta to była krótka historyja tego prak- 
1 ypznego filozofa. Oby w narodzie swoim 
Wielu m ia ł  podobnych! F rancuz i  z da- 
eko większą jak inne n a ro d y  łatwością 

ómieją zastosować do wszelkich oko- 
^czności życia. T a m  oni m iód  znacho- 

j gdzie innym  sama rośnie cykuta, 
^ rw szy  cios n iepom yślny  może ich p rze ­

razić na cTiwiTę, ale nadzw yczajna  m oralna 
ich lekkość umie go w krótce  odwrócić. 
O dkąd  wiem  historyją przyjaciela m ojego, 
głęboko ją sobie w sercu wyryłem  , a lbo ­
wiem  zapew niła  m n i e , o ezćm  w ątp iłem  
d o tą d ,  że jest na świecie cz łow iek , zu­
pe łn ie  k o n t e n t  z w s z y s t k i e g o .

—  w — i.

M ŁODZIENIEC I SYBILL1.

f^oskoszą  zakwitłe czoło 
Młodość jak siostra objęła,
W  czarodziejski świat wesoło 
Po nieziemskie niosła dzieła.

Życiem rajów myśli tchnące,
Dla nich zmysłów, światów mało; 
Dnsza pe łna ,  czucie wrzące 
R zeki ognia wylewało.

Jak  w czarnym nocy obłoku 
Błysk nieba się rozpłomienia,
Tak w młodzieńca czarnem oku 
Przebiła  iskra natchnienia.

Ze słońca wzlatał promieniem,
Co nieistne , czuł, zgadywał; 
Prometeja świętem tchnieniem 
W  głazy życie , duszę wiewał.

W  Erebie  Irys objawił,
Zapalał skały pustyni;
Wszystek świat przed sobą stawił 
W  uroczym pasie bogini.

Achl gdy między zimne groby,
W  głuchem i martwem ukryciu, 
Gorejąc lampa żałoby,
Przestaje na swojem życiu:

Czemuż serce dziką cnotą, 
Nieobjęte własnym tronem,
Bijąc spółczucia tęsknotą,
Schnie marzeniem nieziszczonein!

—  »Bóg, którym twa młoda dusza 
W re  i w ogniach się rozdziera,

, Twą męczarnią się porusza,
I ducha mego otwiera.

sUroniony promień Feba 
Ziemskie chmury choć pozłaca, 
N ie  szuka tu swego nieba,
W  olimpijskie sale wraca,

) (  2



»Pośród twego żrodzon lodu, 
T ea  , co p ło n i ł  w twym zapale: 
Nie od lodzi ezekał cudu, 
Pigmalioo odżył w skale.«

S. Witwicki.

BO W RIN G A  W Y B Ó R  P 0 E 2 Y I  
PO L SK IE J,

Ł  N ru  25. Rozmaitości z r. 1827. powzię­
liśmy wiadom ość przez JP .  M .Z ., że Jo h n  
B ow ring  w ydał w L ondynie  dzieło tyczące 
się l itera tury  polskiej. N iemogąc się dzieła  
samego do dnia  dzisiejszego doczekać, uda­
łem  się niecierpliw y z p roźbą  do  samego 
JP . M, Z . ,  ażeby m nie  dok ładnie j ozna- 
jom ił  z treśc ią  tej tak wiele nas obcho­
dzącej pracy  uczonego i  przyjaznego nam  
Anglika, S ądząc ,  że m iędzy czytelnikami 
Rozmaitości wielu się z n a jd z ie , w tym  
względzie m n ie  podobn ie  m yślących i znaj­
du jących  się w p o d o b n ćm  może położeniu, 
um ieszczam  tutaj w iadom ość użyczoną m i 
od  J P .  M. Z. lis tem  z L a jbachu  pisanym, 
n im  będę  w s ta n ie ,  m ając samo dzie ło  pod  
rę k ą ,  dok ładn ie j  s i ę n a d n i e m  zastanowić, 
jeżeli m nie  k to  zdolniejszy w tem  nie za­
stąpi.

D zieło  tp , o k tó rem  m ówim y, ma na­
p rz ó d  ty tu ł  po lsk i:  W y b ó r  poezyi polskiej, 
następuje  p o tem  ty tu ł  ang ie lsk i : Specimens 
o f  the P o lish  P o e ts , w it/i notes and ob~ 
servations an th e  literaturę o fP o  land. B y  
John Ęotoring. G odło  następujące :

$  ar ody ąie gasną, 
lecz i  za  mogiła 
mają bytn ość  jasn ą  
£ n ó t i  nauk sifar,

Dalćj:  London p r in te d fo r  the author. Sold  
b y  B eldw in  etc. 1827. X X X . i 227 stronnic. 
Cena 8 szyllipgów: w W ićdn iu  4 ZR. 48 kr. 
ra .  k. —  Najpierwój użala się wydawca 
w  A dvertisem en t, że wiele spodziew anych 
zasiłków od  przyjació ł z polskiej krąiny 
nie  o d e b ra ł  dla u trudnionej kom munikacyi, 
p rzyrzeka  je d n a k , że w zbieraniu m atery- 
jałów  do  uzupełn ien ia  swego dzieła stale 
postępow ać będzie. Następuje potem  p rze ­
m o w a  preface :Q 24 s tronnicach , o stanie

politycznym  Polski , kończąca się wytnie- 
n ien iem  w ychodzących  w Polszczę pism 
czasowych. —  W stęp  działa  o języku i h- 
te ra tu rze  polskiej w ogólności —  Languagc  
an d  L iteraturę o f  P o lan d —  podług  Bent­
kowskiego , B a n d tk ie g o , Rakowieckiego, 
Szaflaryka i in n y ch ,  osobliwie zaś podług 
ustnych  i p isem nych podań  przyjaciela wy­
daw cy, L ach a  Szyrmy, autora listów o Pol­
szczę w języku angielskim —  L ettcr*  ?J 
P olan d  —  k tórem u Bowring wiele wdzię­
czności wyznaje. Je s t  tu m ow a o wym o­
wie i praw opisaniu  polskićm, o początkach 
li te ra tu ry  polskiej, w k tórćm  m iejscu p rz^ ' 
w odzi w ydaw ca jako najstarszy zabytek 
pieśń  : B oga R odzica, z p rzy łączoną ku niej 
m uzyką, nareszcie  o p ieśniach ludu, z któ­
ry ch  trzy są dane  na próbę. Pierwsza, 
p o d  nap isem : tr z y  źródia , wzięta z ust ludu 
na W o ły n iu ,  w t łó m a c ze n iu  tak się zaczyna:

There  are  thre.e stare in  the heauen s hlue deepj 
A n d  hrig h tly  thejr shine chough s ile n tly ;
O n  the  p la in  three sili'er fo u n ta in s  leap :
A n d  there stood besi.de thern ladies three>
A  ysife* ,a w id ó w ,  a uirgin m aid;  —

to  znaczy: Świecą trzy  gwiazdy na błę-
kitnem  n ieb ie ,  a świecą ja sn o ,  choć ci­
acho ; b iją  trzy jasne ź ród ła  w do lim e> 
a p rz y  n ich  stoją trzy p a n ie : mężatka, 
wdowa i  panna.

Drugie d w ie ,  k tóre m ają  być p ie r '  
wotnie l i tew sk ie :

P r z e z  lasy jodłowe,
p rzez  lasy świerkowe,
i —  kędy w Ogródku kwitły tymiany.

P oczą tek  każdej p ieśni jest także p° 
.polsku drukowany.

Dalej dzieli wydawca historyją l itera­
tury  polskiej na epoki, pod ług  wyżćj wy­
m ien ionych  au torów , i m ówi nieco obszer­
niej o tych p isa rz a c h ,  z których nie m a 
w dziele jego t łóm aczonych  wyjątków- 
P isąrze z a ś , z k tó rych  są um ieszczone tło- 
m aczen ia ,  są następujący  : Kochanowski 
(Jan) , Szymonowicz, Z imorowicz, Sarbi® '^ 
ski, Gawiński, Krasicki, W ęgierski, Niem­
cewicz, Brodziński i L ach  Szyrma.

P rz e d  t łóm aczen iem  wyjątków każde­
go z tych poe tów  znajduje się krótka wia­
dom ość o życiu i p ism ach jego. Tłóm3" 
czone są następujące kaw ałk i:
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Z K o c h a n o w s k i e g o :
1. T b re n  I. W szy s tk ie  p ła cze . w szy -

H erakliłowe.
2. T h re n Y II .  N ieszczęsne ochędósłwo, 

Załosne ubiory.
. f Następuje potem  napis  T h re n  IX . / f« -  
,cĄy ej? m ądrości za drogie pieniądze , tłó- 

‘‘ aci,ons) zaś jes t:
3. T b re n  YIIL W ie lk ie ś  m i u tzyn ifa  

Pu*thi w domu moim.
4. T h re n  X . O rszulo moja wdzięczna , 

?dtieś m i się  podziała  
T b re n  \  III. M oja  wdzięczna Orszulo, 

°gduj t y  mnie była  —
Pieśń  XIII. 4lej księgi: S n ir , k tó ry

u°Zysi umiera'' człowieka.
5. Tales o f  S t. Johrśs Ę v e , or So- 

°tha  (tak) f i r e , to je s t :  P ieśń  świętojań-
o S o b o tc e :  edy s łońce  raka dogrzewa.

p an„a I. II. IV .8 XII.
Z S z y m o n o w i c z a :

Sielanka I. K o z y , ucieszne kozy , ma 
"zodo jedyn a .

■Sielanka XIV . raczej X Y I. C zary : Juz 
trzecia n o c , ja k o  doma nie mai z mego. 

JLpigrams —  nagrobki —  zająca , wilka, 
koguta starego.

Z Z i m o r o w i c z a :
Z Roksolanek , p ieśń  C ycenyny : W i­

działam cię z okieneczka.
Pieśń  T y m o s z a : W dzięczn y Zefirze,

lecąc środkiem Ukrainy.
P ieśń  Aurelego : Ukochana Lancelloto ,  

^ebie nie proszę o z ło to .
P ieśń  H ippo lita :  R o zy n a m i w tanccz- 

*u pomarańczę dała.
Pieśń  Cypryny ; R oksolanki ukochane, 

ftpzez usta w asze różane.
Z S a r b i e w u k i e g o :

1. A d  R osam  : Siderum sacros im ita ta  
W tu s. Lib. I V .  ode ig.

2. A d  E ąu ites polonos e t lithuanos; 
-ę ter os mores prohibete pulchra. Lib. I V .

°de  3 6 . H
3. A d  F  M em m ium : Quae teg it ca- 

nas modo b ru m a  valles. L ib .  I I . ode %.
4. A d  Cicadam : O  quae populed summa 

te dens coma. Lib. I V .  ode 23.
5. A d  suam testudiaem : Sonora buxi 

M a  sutilis. Lib. I I .  ode 3 .

5. A d  U bertatem : Num ęuae reoisas 
limina dulcius. Lib. I V .  ode 3g.

Z G a w i ń s k i e g o ;
1 . Sielanka: W  pięknej rzeczniowskięj 

n iw ie , m iędzy gęstym  lasem,
2. P obojow isko : G ościu , co na tych  

polach w idzisz  kości siła.
3. Z a b ity  żo łn ierz: Z a  ojczyznę w o j• 

czyźnie zo b ity  się walam.
4. R oln ik  i skowronek: Już śpiewasz 

skowroneuzku, ju ż  też i j a  orzę.
Z K r a  s i c k i e g o :

Pierw sza  p ieśń  w ojny  chocim skiej, 
z tym  d o d a tk ie m , że jest poczęśei t łu m a ­
czona przez JP . L acha  Szyumę,

Z W ę g i e r s k i e g o :
1. Ż o n a , S en , z tć m  postrzeżeniem , 

że m iejsca za wolne —  more licentious  —  
zostały opuszczone.

2. Co kto  lubi.
3. N a p is : Śmiertelniku! o roskasz i t.d. 

10  w ierszo w ;  w oryginale jest 4.
4. Kolaska ,

Z N i e m c e w i c z a ^
1. Gliński. Dum a.
2 Potocki. C u m a,
W yrazów  d u m a ,  sielanka, używa w y­

dawca także w  angielskim.
3. G uzdralska , powieść hum orysty ­

czna,
Z B r o d z i ń s k i e g o ;

1. Legionista.
2. Pole R aszyńskie.
3. O rzeł i  Sowa.
4. R obactw o.
5. P rzyjaźń .
Ostatnie trzy  kawałki z myśli w scho­

dn ich , w II. tom ie dziełka Brodzińskiego.
6 . W ie s ła w , sielanka krakowska w 5 

p e ś n ia c h .
Z L a c h a  S z y r m y :

1. JVendeński postylon .
2. J u ż  mój cisak osiodłany . do teści 

ja d e  w gościnę.
Z tej treśc i  dzieła P an a  Bow ringa p o ­

kazuje się ; że w iele w tj m względzie je­
szcze do  życztn ia  pozostało. K tóryż b o ­
wiem  z Polaków  nie życzyłby so b ie ,  żeLy 
więcej lub żeby inne rzeczy umieszczone 
były, Sarbiewski np, dosyć jest znany
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ca łój Europie.; pom in iono  zaś zupełn ie  Szy­
m anow skiego , K niaźnina , T rem beck iegp , 
Koźmiana, a osobliwie K arp iń sk iego , tego 
p raw dziw ie  polskiego wieszcza. Krasic­
kiego s ła w ę ,  czyliż wojna chocimska sta­
now i?  Że o naszej d ram atycznej poezyi 
n ie  m a w zm ian k i ,  to m nie jsza ; Kom edyje 
F re d rą  może jeszcze nie były  znane : ale 
nowsi poeci n a s i ,  M ick iew icz ,  Odyniec, 
Z a lesk i ,  K a m iń sk i ,  zasługują słusznie na  
uwagę i swoich i obcych. O Mickiewiczu 
tylko w spom ina w ydaw ca , ie  wyszedł jego 
p ió ra  tom  jeden  ba llad  pod ług  podań  
gm innych  (popular B a llads).—  Lecz jeżąli 
n ie  słowy, to  zapewne uczynkiem  poznają  
za granicą w artość nowszych pisarzów na­
szych, Nie b y łab y  zapew ne dawniejsza 
l i te ra tu ra  nasza ściągnęła na siebie uwagi 
jednego  z godnych Brytanii synów, gdyby 
m u  nowsza nie by ła  dała do tego pocliopu.

P isa łem  w Sonczu d. 2. Marca 1828.
W..... z Oleska,

SO N E T Y  J. KO CH A N O W SK IEG O .

e S o n e t  b y ł  u nas już za czasów Jana  
Kochanowskiego z na ny ,  świadczą oprócz 
■wydrukowanych n iedaw no Sonetów Sępa 
Sarzyńskiego, dwa Sonety samego J. Kocha­
nowskiego, znajdujące się w każdem z jego 
w y d ań ;  a m ianowicie w W yborze  pisarzów  
polskich, edycyi T. Mostowskiego, w I. to ­
m ie dz ie ł  J. Kochanowskiego, ną str. I(j2 
pieśń  X X III .  i 172 p ieśń  X X X I I . , k tóre 
tu przy taczam y:

i.
DO FRANCISZKA.

Ani Ulisses , ani Jason inłody,
Choć o nich siła starzy nabaiali,
Tak wiele ziemie snadź nie obiachali,
Jako ty :  który od Tybrowey wody

S zed łeś , F ranciszka, przez różne narody,
Aż tau? , gdzie nigdy lata nie nznali,
1 ogniów palió Indzie nie przestali,
P rze  mróz gwałtowny i prze wieczne lody.

W ięc  i w to nie wierz, aby w tey krainie, 
Medaea iaka i Circe nie była,
Któraby ludzi obracała w świnie:

Tak si<j tu dobrze druga ; wyćwiczyła.
Żąby te sa.męv co tak barzo słynie,!*
W  niedźwiedzia Circę datwie obrócił®-

(2.
DO ST A N ISŁA W A .

' . ' [ ; '
Nie przez pochlebstwo , ani ęłote dary,

Jako te łata zwykły teraźnieysże,
Ale przez cno tę ,  na mieysce ważnłeysze
Godzisz, Waporishj,- iako zwyczay stary-

Szczęśliwe czasy, kiedy giermak ( i )  szary 
Był tak poczciwy ( 2 ), iako te dzisieysz*. 
Jedwabne bramy (3) coraz kosztownieys£e: 
W praw dzieć  nie było kosztu ńa maszkary,

Ale był aawżd-y koń na staniu rzeźwy,
Drzewo, tarcz p ew na, i pancerz  na ścienie, 
Szabla przy Ijoku, saip pachołek'trzeźwy

N ie  szukał pierza , wyspał się na sienie,
A bił się dobrze: boday tak uboga 
Dziś Polska by ła ,  i Poganom srogal

• y W S T R Ę T .

iele ludzi czuje wstręt od niektórych 
rzeczy. Przy toczym ysław nie jsze  p r z y p a d k i .  
L am othe  Lerayle  nie m óg ł znieść żaanegO 
tonu m uzycznego , ale grzm oty lub ił  na* 
m iętnie. Julijusz C ezar  trę tw iał usłyszawszy 
pianie koguta. T ę sa m ę  słabość m iał i W a b
lenstein, jak  pisze Szyller. K a n c le r z  Bako
m d la ł  ujrzawszy zaćm ienie  księżyca. Ma­
ryja Medyccjska nie mogła znieść widok '1 
róży, nawet m alowanej. Księciu E p e r n o "  
rob iło  się słabo, gdy u jrza ł  królika. W ła­
dysław K ról polski (k tó ry ,  nie pisze nas* 
dziejopis) nie m óg ł znieść widoku jabłka. 
Erhzni Roterodam ezyk dostaw ał febry p°* 
wąchawszy rybę. P ew ien  Anglik m dlał, gdy 
czytano 35ty rozdział  Izaiasza, a K ardy"3* 
Henryk z K ardonny  , gdy różę powąchał- 
T ycbo  d e  Bralie s ła b ł ,  gdy lis lub r.aj4® 
p rzeb ieg ł koło niego. K ardanus nie nióg* 
się patrzóć na j aj a ,  Aryosto n ie  «nóg* 
znieść kąp ie li ,  a syn Krassa chleba. 
sam zaś znam tu wiele osób, które widoku 
wierzyciela znieść n ie  mogą. ■—>w — [•

(1 ) Siermięga, ubiór chłopski. (2 ) Uczciwy. (U  
lo g , galou.



W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a .  —  
N E K R O L O G .

( A r ty k u ł  nadesłany.J  
e dniu 28. Kwietnia b. r. zszedł z tego świata

?-Czepar Jab łońsk i, urodzony w R o ssy i w r. 17a6. Przez 
7  ci?g -długiego życia swojego z gorliwością prawdziwego 

lnitośuiKa , pośw ięcał się m u zy ce , jakoż w  istocie tak 
'J' lokalnej jak instrumcutainćj do znacznego slopuia do- 
1 3|tal Dści doszedł. O prócz wielu drobniejszych kornpo- 

7 cXj był autorem kilku m sz y , w  stylu stosownym i bar- 
' 10 Pięknym napisanych, które znajdują Siri w  rękuphm acb 
,‘dejszego klasztoru O O . Dominikanów. W edle zeznania 
leo-> zaufanych przy jació ł, ukończył jeszcze przed zgonem 
piękne R e ju ie m , k tó re , życzył so b ie , ażeby wyko- 
ua lc Dad zwłokami je g o , wszakże gdy na razie nie 
'Pożar było wynaleźć go , Szanowni Członkowie Soboru 
*•,. ‘.ecylii , opłakując w nim stratę tak gorliwego Zwolen­
i a  sztuki, w której zawodzie lak chlubnie i tak korzystnie 
Ptacują, na nabożeństwie pogrzcbowe'm, dnia 3u. K fietnia, 
^kościele O O . D om inikanów , 'ykonaii wielkie R eąuiem  

®S**. Szczęśliwy , kto po rozstaniu się z tym  światem, 
°Prócz dopełni m ych obowiązków ludzkości, w utw orach 
**tuk pięknych sam siebie przeżyć zdołał. Pokój popio- 
0m je g t . '   z.

—  z  W iednia . —
. Do udzielonych dawniej w tem  piśmie pamiątek pol- 
kicb w W iedniu znajdujących s ię , .następujące jeszcze do- 
>c m ożna: Na górze L eopolda, przyległćj W iedniowi,

kościele po lewej fęce przy wchodzie bocznćmi 
^r,w iam i, jest tablica d rew niana , a na niej taki n ap is : 
01 bras en croix, a u  jncd  <iu m eme a u te l:  Sobieski

to u t le sa in t sacriJice,pour va inereles O ttom ans,
’1 lJ E tern e l, qu i deil.z heures apres, a u x  Chretiens

1’ropice, et rendit a ja m a is  son g ra n d  nom inim ortel. —- 
Szwechat dwie mil od stolicy, w m iejscu, gdzie Sobie- 

. '  * Ce'sarzem Leopoldem  się zjechali, stoi ns pamiątkę 
"P już. mocno czasem nadwerężony, na którym czytam y 

j .  1 napis : A n n o  gloriosi Im perii LeopolcU 1. A A /  1 .
, S f \  Srptern: duo longe m axim i E uropae M onarchae, 

p ,rrt Leopoldus Caesar A u g u s tu s  cl Joannes Poloniac  
cxAiberata prosperc obsid ioneE ienna e a t ju e  iu fu g a m  in- 

z rerum  ercrcilu  ntisso, oceupatis eorundem  aeneis 
rniertiis comcarurjue reportutis praeterea opimis spbliis,  

! >c Loęo in ter suoruin oictricia arm a ineieem  g ra lu la - 
1 i i  corwenere, m agna ntriusfjue electoris daoruni p rin -  

Cll’u r '., m agna tum , cnrnitira. Książę Henryk Lubomirski 
®cił pewnem u tutejszem u artyście zrobić rysunek po ­

mnika tego , w  celu kazania go odbić na kamieniu. —  
Jj^ytam w R a ń ta c ten  na str. 11 , że w  zbrojowni wić- 

fcuskićj m iało, jak św iadczy Hobn , znajdować się zdo- 
na T arkach w  sławnej odsieczy Wie' Inia rohn 1683. 

* > a ło , mające napis: Sigis: A u g : R ex  Poloniac UL D . 
ą . aad zapałem :

Corpore paruus ego ,  sed m agnis riribus hostes 
». Sterno A u g u s tę  tu o s , qui tua  C astra p e tun t.
- yto działo to średu'ej wielkości. Kilka razy zwc'dzając 
mi zbrojow  ic, nie widziałem tego działa; nic um iał 
w też nikt nic o nićm , czy się znajduje w miejskiej , czy 
_ cesarskiej, don ieść; pożnićj może będę szczęśliwszym 

° “ kryciu. n  — i.
—  Z  Francyi. —

Jj(. , W  P a ry ż a  wydano bistoryja 1500 gazet francu- 
' ’ które w ychodziły w czasie rew olucyi. — Zrobiono

,  s*r łe ^ci*ie, ie  sztuki piękne w Paryżu w  podobnym  sto­
lic * znai duł? S'? względem sie b ie ; Siedmiu malarzów 

zy6 tam można na jednego poct ; ,  a dziewięciu poetów

na jednego kom pozytora m uzyki. Podług tego obliczenia 
jest w  Paryżu blisko 4000 malurzów , 500 poetów  ( wraz 
z ak to ram i) ,  a 50 kom pozytorów . (_!!) — Obliczouo, że 
st całej Frafiryi jest 32,000 aktorów. Z tycb  5000 kom - 
ków, 20,000 grywa kochanków i kochanki, 3000 podeszls 
kobiehy, 3000 role poboczne, a 1000 role pokojówek.

Niesprawiedliwością je s t ,  że widzowie nigdy w tea ­
trze nie v  ywołują su fle rów , ci bowiem często deklamują 
lep ie j, jak sami aktorowie.

Sprostow an ie  jeograjiczne.
U Ileinrycl.a w L ipsku 1828. w yszedł pićrwszy tom 

dzieła-, pod ty tu łem : P odróże p rzez środkową. Europę.
Podróże po S a x o n ii ,  Czechach ,  M o ra w ii ,  do W iednia  
i Szląska ,  ja kn te ż  podróż po  nad D u n a j od  U lm u  az do 
Preszburga, p rzez K rysty ja n a  G o ttfr ied a  D anie la  S te in , 
Professoi a w  G im n a z fju m  B erlińskiem ,  w  S iw y m  K ia - 
sz to rze ,  C złonka król. A ka d em ii poży teczn ych  umiejąc- 
nuści w  ErJurcie i t . d . —  Na stronnicy 311, gdzie mowa
0 P reszbnrgu , opowiada antor między in n ćm i: „Kilka 
„set kroków za m iastem , jest wzgórek rękami ludzkiemi 
„u sy p an y , 1702 wićdeńskich sążni w ysoki, zsyany wzgór- 
„kiem  królewskim czyli górą królewską, kiralyhegy, kra­
ulowa h o ra , pod  38 °  56' długo. c 50’ szćrok., 
„gdzie się Kom itaty S p iż a , L iptaw y i G om or stykają. 
„M aryja T ere sa , kazała go w r. 1776. na nowo wznićść. 
„Na ten wzgórek wje'żdża Król węgierski zaraz po koro- 
„nacyi i gołym pałaszem  ś. Szczepana , czyni czte'ry 
„Cięcia k rzyżow e, a cztćry części św ia ta , przezco p rzy ­
r z e k a  bronić Królestwa na wszystkie s tro n y , przeciwko 
„nieprzyjaciołom . T u  biorą początek rzeki H ornatb i G ran ."  
Zaiste wspaniały pomnik z czasów M aryi T e re sy , prze­
wyższający daleko piramidy egipskie, dumę daw nych Ka­
rtonów . Jakićjże to siły niepoirzeba b y ło , aby wznieść 
grzbiet ziemi 1702 sążni wiedeńskich ramemi rękoma ludz­
kiemi! .Podług podania autora dzieło to Herkulesowe kazała 
M aryja T eresa wykonać w  1776. Że zaś M aryja Teresa 
już r. 1741 w Prcszburgu  by ła  koronow ana, zatehn b ę ­
dzie to zapewne model owej góry , przez którą wielka 
Królowa je c h a ć . \ v szahże musi być cokolwiek przykra
1 :rudno dla Króla W ęgierskiego wjeżdżać w  czwał w  zu 
p e łn j m ubiorze koronacyjnym  na górę o  wiele wyższą od 
góry snicżnćj niedaleko W iednia, góry Łomnickićj w K ar­
p a tach , lub E tn y  w S y cy lii, naw et musi być cokolwiek 
utrudzającą rzeczą dla Biskupów in  pnm ijiealihsts  , i w iel­
kich urzędników z chorągwiami Państw a k o n n o , czekać 
przynajm niej jeden dzień i jeduę noc , na pow rót swojego 
nowo ukoronowanego P a n a , przy stopie tćj g ó ry , pod 
olwartćm  n ieb em , gdy tymczasem  zgromadzouc wierne 
Stany Państwa z dalekowidzem w ręku Dollonda patrzą ua 
tę górę zaw rót spraw iającą, aby byli obecnym i ’ego uro­
czystego obrzędu. —  Dopókiż nasza ukochaia  ojczyzna 
będzie ieszcze za granicą Terra  incognita !  Jakieżto m u­
szą być w kraju a u to n  g ó ry . który wvsokosć 1702 sążni 
wićdeńskicb nazywa wzgórkiem. Jnk okrągłe muszą byc 
jego oczy , kiedy ow ę górę królew ską, vVraz z b rze­
giem lionaju J, 10 sążni nad ponieTzchnią wody wznie­
sioną , za taką uznał. Podług podania autora Preszbnrg 
leży pod 34 °  44’ długości , „ królewska góra kilka 
set kroków za miastem pod 3 7 0 56’ długości. Nawet 
w  dziele Jonatana Swift L ilipnt, kilka set kroków nie czy­
nią różnicy w  trzech stopniach jeograficznycb. Komitaty 
Spiża, L iptaw y i G om or przytykają do wzgórka , tak w ła­
śnie , jak Rossyja i Polska w  zwiększonym stosunku do 
W ęg ier, Austryi, N iem iec, F rancyi i R ad y m . J e i l i ,  jak 
się autorowi sn ilo , w ypływają tu  rzćki: Hornatb i Gran, 
tedy podług naturalnego położenia muszą w padać do Du­
n a ju , i cała długość ich b egu w ynosiłaby trzy , najwięcej 
cz tery  sążnie. Istotnie byłaby to największa jeogrnflczi ■ 
osobl wość św ia ta!
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Lub ien iecki S ta n is ła w .
W  tegorocznym  P ie lgrzym ie  Jurenda  (w ychodzącym  

w  B rynie po  niemiecku )  jest wzmianka o naszym  Stani­
sławie L ubienieckim , sław nym  , jak go tam zowią fana­
tyku i Socynianie 17- wieku. Pisma Lubienieckicgo, mówi 
a u to r ,  m aję , zwłaszcza w historycznym  i politycznym  
w zględzie, stałą w ziętość , chociaż wszędzie przebija się 
przez nie duch wieku, w którym  pisane. Jego T h ca trum  
C om eticum  składające się z trzech ogrom nych tomów in 

f o l i a  zaświadcza o p racy , z która Lubieniecki zbićrał w ia­
domości o kometach , zasługuje p rzeto  na podziękę ze stro­
ny każdego astronoma i kto wie', czy chronoiogija dotychczas 
jeszcze z dzieła tego więcćj jak się zd a je , nie korzysta. 
Nie jest osobliwszą rzeczą w  dziele, które około r .  1650 
opuściło  prasę,* znachodzić powód ukazywania się każdego 
kom ety. I  tak kom eta, który r. 1650 przechodził m iędzy 
księżycem  a ziemią, miał oznaczać przypadłą tegoż sąmego 
róku rebeliją mieszczan w Linchurgu i złożenie b u r m '* ^ 0 
z urzędu i L d. Dotąd nasz an to r; m y uzupełniając w ia­
dom ość o Lubienieckim dodajem y , że tenże urodził się 
w Rakowie r. 1623, a um arł w Hamburgu na wygnaniu r. 
1675. O prócz Thecitruni C om eticum  pisał jeszcze inne 
dz ie ła : H istoria re form ation is P ulonicae  i M oriens Polo­
n ia . —  (  O b. tom  I. str. 286. F r . Siarcz-niskiego obrazu 
wieka Zyg. II I .)

O  irydzie p o lsk im , w ie lką  pam ięć m ającym .
W  wspom nionym  już wyżej Pielgrzym ie Juren­

da  jes t wzmianka (lu b o  n iedokładno) o jakimś żydzie 
polskim  zwanym  S z a t t  P o l a k .  (? ) Ten tak wielką miał 
m ieć pam ięć , że oJ słowa do słowa mógł powiedzićć cały  
jerozolimski talinud, złożony z 12 wielkich tom ów in fo lio .  
W ym ienić mu było wiersz jaki, zacytow ał zaraz w którym 
tomie i na której stronn icy . P rzytćni um iał na pomięć 
jeszcze etsłege Adelunga. —  W iele żyjących osób p rzy ­
pom ina sobie dotąd tego osobliwszego człow ieka, — i.

Szczególn ie jsza  bijograjija.
Brandes Jan  K rzysztof, niemiecki a k to r ''p o t ta  d ra -"  

m atyczny , urodził się w  Szczecinie r. 1735, gazie .termi­
now ał przy  h an d lu , lecz przeniew ierzyw szy S ię, uciekł 
i udał się  do Pruss o żebranym  chlebie. Został w Pol­
szczę nauczycielem do dzieci pewnego stolarza potćm  
pasł trzodę , służył o cćrulika i w składzie tytoniu i tabaki, 
został służącym  w  pewnym  znakom itym  dom u, skąd roku 
1756 wstąpił do  teatru w Lubece. Role pie'rwsze uic naj­
szczęśliwiej odegrał. Po  kilku latach porzucił te a tr ,  wy-* 
daw ał gazetę w Allonie, znowu by ł służącym  i raz jeszcze 
pow róciw szy do tea tru , już  nie porzucał go więcćj. M ier­
nym  by ł aktorem , ale dość dobrym  pisarzem  Drain i Ko­
niec! yj niemieckich. U m arł r. 1799 w Berliuie.

Ś p i e w  s ł o w i k a .
M oże wielu czytelnikom przyjem ną będzie rzeczą 

dowredzićć się , że język ludzki jest w stanie za pom ocą 
głosek wyrazić Zachwycający śpiew  słowiha, a za pom ocą 
pióra zrobić go oku widocznym. —  Niemal 16 rozm aitych 
wrotek , albo głów nych m elodyj , ma śpićw słowika , Die 
licząc m ałych dodatków i pow tórzeń. Nie jeden badacz 
języków  rzuciwszy okiem na te literami wyrażone tooy, 
gdyby nie wiedział , że to są ułam ki języka słowiczego, 
m niem ałby bez w ątp ien ia , że to św ięte zabytki starego 
Lacmm , lub pamiątki dawnego języka Sorbów . O to są one: 

T inu , tiuu , tinu , tiuu 
Spe tiu zqua: i ii quatirrha quati 
O ttorror pipi
T ió , tió , tió , tió tix , z ia , z ia , zia quoti

G  lilio , gu tio , gu tio , gutio.
Zquo, zquo, zquo, zquo gitiqna irrha  hati,
Z* , ze , ze ze ze ze ze
Q uorror tiu zqua pipiqui
Dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo dlo
Qui trrrrrrrtz . Q uor qnolti quiuti qU O ti piqui
Didei idei ideiideli di
L u  lii lii (ii ly |y  ly  Iy li li li
Q uio didl li li quirro qnirro  quirro qućti.l
Quiti quorisqua pizipiti
Gia , g ia , gia gia gia gia gia gia ti
G i gi gi io io io io io io i o gi,
L ń  ly li le  la la 16 lo di di io gia 
Q u io r zio zio zio pi.

Pan Dupont de Nem ours na odczytach o instynk­
cie żw ićrząt, które daje w  instytucie narodowym  w Pa­
ryżu , m ówiąc o  rodzaju , jakim  iw ićrzęta uczucia swoje 
w yrażają , o charakterze i mowie ich podał uwagi , które 
uważane za myśli szczęśliwego hum oru  , wesołćm i igr®' 
szkami dowcipu nagradzają to ,  co im zbyw a na prawdzie 
w  tych  rzeczach ukrytej jeszcze za krańcami naszego po­
jęcia. T łóm acząc śpićw  ptaków powiada , że słowik kolo 
gniazda samicy swojćj następującą spićwa piosnkę i 4 o iJc 
szczęśliwie naśladował takt i melodyją naturalnego śp ie* u 
słow ika:'

D ors dors dors dors dors dora, ma douce omie,
Arnie Arnie
Si belle e t si chćrie
Dors cn aiin«nt
Dors en cou^rnt,
M a belle amie ;
Nos jo lis enfans
Nos jolis , jolis , jolis , johs , joli*
Si jo lis , si jolis , si jolis,
Petits enfans. —
M on amie 
M a belle amie,
A l amour,
A 1’ainour ils doivent la vie
A les soins ils doiveut le jo u r
Dors dors dors dors dors dors, ma donce a tn ie
A upres dc toi veillc 1’amour
L ’amour,
Anpres de toi vcille 1’amour.

(P rzy taczam y i słowne tłóm aczenic po lsk ie, lub® 
zginęła W  nićm harmonija naślodownicza.)

Spij, spij, spij, spij, spij, spij moja d r o g a  przyjaciółko
Przy jació łko , przyjaciółko,
Tak piękna i tak droga 
Spij kochając 
Spij wysiadając małe 
M oja piękna przyjaciółko.
Nasze piękne dzieci
Nasze p iękne , p ięk o e , p ięk n e , p iękne , pięł'®e. 
Tak p ięk n e , tak p ięk n e , tak piękne 
M ałe dzieci. —
M oja przyjaciółką
Moja piękna przyjaciółko
Miłości
M iłości winne są życie
A twoim staraniom istność swoje.-
Spij, spij, spij spij, spij, spij moja słodka przyjaciół*0
Przy  tobie Czuwa miłość
M iłość
P rzy  tobie cznwa m iłość. ^

R edaktor, Mikołaj M i c h a l e w ż c z .  — Drukiem Piotra P i l l e r a .
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